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ków bogatych”), na tom ias t po polsku do la t  osiemdziesiątych uczono tylko 
religii (w czym pomocną była najw yżej nauka  czytania). Ten w yją tek  stał się 
zbędnym  utrudnien iem , gdy na innych przedm iotach spopularyzowano język 
niem iecki (a także niem ieckie widzenie geografii, przyrody, przede wszyst
kim  zaś historii).

Ponad sto la t  istnienia n a  M azurach szkoły polsko-pruskiej powinno 
było więc znaleźć inne potrak tow anie  w Dziejach oświaty polskiej. Dodać 
należy, że w  1800 roku  do blisko tysiąca polsko-pruskich szkół (z pominię
ciem polskiej W armii) ęhodziło ponad 34 tysiące dzieci, co powodowało, że 
n a  początku  X IX  w ieku M azury  były tym  regionem  na polskim terenie  
etnicznym, k tó ry  posiadał najgęstszą sieć szkół i najm niejszy  odsetek analfa 
betów. a

Innego rodzaju, lecz nie m niej poważne zastrzeżenie musi budzić drugie 
a zarazem  osta tn ie  miejsce w książce Wroczyńskiego, w  k tórym  spraw y 
ośw iaty na M azurach i W arm ii znalazły się w polu widzenia autora. W zm ian
ki o tym , że 26 dzieci z „W armii, M azur i Pow iśla” chodziło do gimnazujm  
w K w idzynie  oraz o pow staw aniu  polskich szkół w oparciu o ordynację 
z 1929 roku  (bez p rzedstaw ienia  konkre tne j sytuacji w  tym  względzie na 
W arm ii czy choćby ty lko p a ru  słów o szkole w Piasutn ie  na  Mazurach) zna
lazły się w  rozdziale Oświata polska na obczyźnie,  w  podrozdziale Na emi
gracji zarobkowej. Niemcy.  Przeciwko tej klasyfikacji tery torialnej należy 
zaprotestow ać w imię p raw d y  historycznej. I nie tylko ze względu na Ma
zury  i W armię.

Edward M artuszewski

G o t t f r i e d  R i c h t e r ,  B e i t r ä g e  u n d  Q u e l l e n  z u m  L a n d w i r t s c h a f t l i c h e n  S c h u l w e s e n  i n  d e r

P r o w i n z  O s t p r e u s s e n .  o s t n a b r i i c k  1979, s s .  405.

W ydana techniką m ałej poligrafii i w niew iadom ej oficynie wydawniczej 
książka R ichtera  jest mimo skromnego ty tu łu  próbą nakreślenia  dziejów 
oświaty rolniczej w P rusach  Wschodnich, w okresie m iędzyw ojennym  ze 
szczególnym uwzględnieniem  czasów republik i weim arskiej. A utor sięga 
jednak  nieraz  aż do re form  uwłaszczeniowych, a zam yka tem at na wybuchu 
II w ojny św iatowej.

N iew ątpliw ą zaletą  książki jest usytuowanie prob lem atyk i oświatowej 
na  tle  rozwoju ro ln ic tw a tak  P ru s  Wschodnich, jak  i Pom orza Zachodniego, 
Wielkopolski, Ś ląska (płace, zatrudnienie, powierzchnia upraw , stopień m e
chanizacji itd.). N iew ątpliw ie wiele spraw  po trak tow ał au tor zbyt skrótowo, 
lecz przestrzegał o tym  czytelnika już w ty tu le  książki.

P raca  składa się z czterech części, w ykazu źródeł i lite ra tu ry . Sądząc 
z ty tu łów  poszczególnych części można by mniemać, że po 178 stronach na
stąpią źródła, tymczasem  m am y tu  tylko syntetyczne opracowania źródeł po
chodzących z zasobu B undesarchiy  w  K ob lencji. , N iektóre zagadnienia op ra
cowano na  podstawie d rukow anych sprawozdań Centralnego Związku Towa
rzystw 'R o ln iczych  w  Prusach  Wschodnich, Izby Rolniczej w  Królewcu, czy 
s ta tys tyk  pruskich. Z abrakło w kgiążce m ateria łów  z Centralnego A rchiwum  
Państwow ego w  M erseburgu i W ojewódzkiego A rch iw um  Państwow ego 
w Olsztynie. W niew ielkim  stopniu wyzyskano prasę, a szczególnie „Georgi
n e” organ Izby Rolniczej w Królewcu, przynoszącą wiele porad fachowych 
dla rolników . . ,
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A utor wyłączył też z opracow ania resztki rejenc;i kwidzyńskiej, jakko l
wiek na leża łą  ona wówczas do tej prowincji.

R ich ter w swej p racy  ukazu je  rozwój szkół rolniczych, dynam iką w zros
tu  liczby uczniów i nauczycieli w la tach  1920— 1938, nie dow iadujem y się 
jednak niczego o rozmieszczeniu ich na  obszarze trzech rejencji, a szcze
gólnie gąbińskiej i olsztyńskiej, gdzie przew ażała gospodarka chłopska (ss. 187— 
191).

D ow iadujem y się, że na 15 nauczycieli przedm iotów  najw ięcej miejsca 
poświęcano ekonomice produkcji rolnej (360 godz.), upraw ie  roli i roślin 
(320 godz.) (s. 225). Szkoły m iały  też ogrody służące zajęciom praktycznym . 
B rak inform acji o wyposażeniu w pomoce naukow e oraz o w ynikach  n a 
uczania w różnych typach szkól rolniczych.

Jedną  z wiodących form  kształcenia synów chłopskich tej prowincji 
były szkoły zimowe. P ro g ram  ich, w  la tach  1901— 1931 (s. 181), obok p rzed
miotów ogólnych zawierał zawodowe, p rzerab iane w  cyklu dwuletnim . W cią
gu trzydziestu  la t  zmiany polegały na niew ielkim  zwiększeniu czasu prze
znaczonego na p rak tyk i. W drug im  roku uczniowie odbywali p rak ty k ę  z ad
m inistracji, księgowości i, u p raw y  roślin.

Innym  typem  były szkoły dokształcające. Funkcjonow ały  one już od 
1894 roku. Oprócz nauk i czytania i p isania dostarczały uczniom podstaw o
wych wiadomości z rolnictwa. A u to r pisze również o jednorocznych szkołach 
dla dziewcząt uczących praw idłow ego i racjonalnego żywienia rodziny w ie j
skiej, o szkołach prow adzących k u rsy  z hodowli, m leczarstw a, melioracji, 
obsługi m aszyn i innych. W latach dw udziestych w każdej szkole rolniczej 
tworzono klasy  ogrodnicze, k tó re  — jak  w ykazuje  au to r — zdołały zachęcić 
m łodych ro lników  do w arzyw nic tw a i sadownictwa, m im o nie zawsze ko
rzystnych w arunków  klim atycznych. Szkicując tradyc je  szkolnictwa rolnicze
go R ich ter  w spom ina o nauczycielach wędrownych, k tórzy  po 1877 roku  k rze 
wili wiedzę fachową w śród chłopów. Miało to istotne znaczenie w walce kon
kurency jnej z m ają tk am i ziemskimi. Od tego m om entu  rozpropagowano 
wzorem  Danii i Szwecji hodowlę i m leczarstwo. Już  w 1877 roku  pow stały 
pierw sze trzy  szkoły m leczarskie (s. 359). Nie w iem y jednak  z prezentow anej 
książki, jaka była rola Tow arzystw  Rolniczych w  propagow aniu  nowych 
u p raw  i form  gospodarowania od połowy X IX  wieku. W ydobyto natom iast 
rolę Izby Rolniczej w  prow adzeniu  okresowych szkoleń m łodych doradców 
gospodarczych dla wsi indyw idualnej, jak  i w  organizowaniu za pośrednic
tw em  insty tu tów  (bakteriologiczny, paszowy, w e te ry n a ry jn y  i inne) kursów  
dokształcających dla re fe ren tów  rolnych starostw , tow arzystw  fachowych, 
nauczycieli szkół rolniczych (ss. 149— 150). W ciągu la t  1902—1939 podwoiła 
się liczba k ierow ników  przedsiębiorstw , przeszkolonych w  szkołach ro ln i
czych (s. 203).

Szczególnie dużo uwagi poświęcił au to r roli hodowdi konia  nie tylko 
roboczego, lecz i dla sportu  jeździeckiego oraz jednostek kaw alerii.

Niezależnie od w zm iankow anych wyżej braków, książka wnosi wiele do 
dziejów szkolnictw'a zawodow'ego P ru s  W schodnich. Można także czerpać z niej 
wzory organizacji różnych form  ośw iaty rolniczej.

Z y g m u n t  L ie tz


